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Mieysca przechadzki. 


Parki St. James i Green przy- 
ce do siebie, służą Londynczy- 
om za mieysce przechadzki, i przed- 
stawiaią oku przyiemny obraz wiey- 
skiey okolicy, do którey wszakże upięk- 
szenia nie przykładała się bynaymniey 
ręka sztuki. 

Naprzeciw tym pofożony iest ogród 
Hyde - Park. Jest ón mieyscem zgro- 
madzenia, dokąd w niedziele wi 
część mieszkańców starego miasta City 
aż do Edivard Road, dąży. Osoby 
pierwszey klassy i pospólstwo, Kupcy, 
rzemieślnicy, modnisie i modniarze, owo 
zgoła każdy, garnie się na to mieysce, 
by otroskach itrudach doznanych w ty- 
godniu zapomniał, i w obięciu mifey 
towarzyszki użył tego, co ztygodnio- 
wego zarobku oszczędził , anie raz i na 
to, aby spodziewany zysk tygodnia do- 
pićro nadchodzącego, iuż naprzód zmar- 
nował. 

Ten tak okrzyczany Park publiczny, 
musi iednak wielu w tym smaku zafo- 
żonym ogrodom prywatnym, ustąpić 
pierwszeństwa. VV istocie, cafy ów park, 
ies'to okolica wielkićy przestrzeni, któ- 
ra Rząd zadzierzawił od rodziny Hyde, 
aby Z niey utworzyć mieysce publicz- 
nćy przechadzki. Grunt piasczysty, nie- 
urodzayny, i powiększey części z drzew 
obnażony. Żtąd nie wiele ma cienia, 
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wyiąwszy ustronia pofożone ku ogro- 
dowi Kinsingtońskiemu, gdzie sta- 
dami pasą się daniele iielenie, które cho- 
ciaż się do nich łudzie zbliżaią, bynay- 
mnićy się tém nie płoszą. 

VV piękną porę roku, osobliwie 
w niedziele, kiedy Londyn naybardzićy 
iest zaludniony, toczą sie nieprzeyrzanć- 
mi pasmami powozy od godziny i2tey, do 
5téy z południa, ciągną się one od rogatki 
Oxfordzkićy aż do Pikadylskićy, 
itak blisko stykaią się z sobą, że pie- 
szym niepodobna przechodzić tamtędy. 

Tam zobaczysz młodych ludzi, sznu- 
rówkami tak mocno ściśniętych, iżby 
ich za kibitne poczytać można dzićw- 
częta. Mężczyzni, co nigdy w woysku 
nie służyli, iednak przydaią sobie po- 
wićrzchowność woyskowa. Noszą ci- 
żemki huzarskie, zręcznie trefione wą- 
sy ifutra polskie. 

Jedyną przechadzką, co w sobie 
łączy przyiemność z naywyższą forem- 
nością, iest piękny ogród Kensington. 
Zakładał go Le Notre, podług planu 
Tuliieriiow. Niegdyś byf licznie u- 
częszczany. Jest w nim pałac prze- 
znaczony dla rodziny królewskićy , ia- 
koż nayczęściey mieszka w nim który 
ziéy członków, 

Park byłego Xięcia Rejenta (te- 
raznieyszego róla), acz ieszcze niezu- 
pełnie wykończony, będzie kiedyś na- 
der powabną przechadzką; ma trzy mi. 
le (angielskie) w obwodzie; środkiem 
przerzynać go będzie kanał Pading- 
toński, co się niezmiernie do iego 
piękności przyczyni. 

A 


Przez siedm miesięcy w roku, ci 
tylko obieraią sobie Londyn za miesz- 
Kanie, których sprawy istosunki han- 
dlowe do miasta przywięzuią; lecz i 
z tych maiętnieysi maią w okolicy adne 
domy wieyskie, zkąd rano załatwiwszy 
się z domowemi czynnościami , iadą do 
miasta, ztego powodu do godziny śtey 
nayludnieyszego. VV innych godzinach 
ci tylko stanowią ludność Londynu, 
których okoliczności przymuszaią nie 
ruszać się z mieysca. 

We wszystkich okolicach Londy- 
nu postrzegać można wytworne domki 
zabawy, gdzie dostanie wszelkiego ro- 
dzaiu orzeżwiaiących napoiów i potraw. 
VV dni pogodne pełno ludzi znayduie 
się w nich na zabawie. 

Greenwich, Hampstadt Hamp- 


toncourt, Richmond, niemniey 
inne miasta i wsi nastręczaią bardzo 
przyiemnóy przechadzki. Okolice iuż 


zpotożenia swoiego zawsze odmienne, 
i wszystkiemi powabami romantyczno- 
ści uposażone, zachwycaią nad podziw 
oko przychodnia. Matym kosztem do- 
stać się można codzieiinie na te miey- 
sca. 

Do powrotu używaią pospolicie 
fiakrów , które za 30 soldów zawiezą 
każdego aż do giełdy , i w sam środek 
miasta. 

(Dalszy ciag nastąpi.) 


Blondyn z Namiur. 
( Ciąg dalszy. ) 
W szystko tak iak było. 


„»Checióy Pan wysiąść z powozu,* 
rzekł towarzysz. Błondyn usłuchał 
wezwania. Towarzysz iak zwyczaynie 
pomógł mu do tego. Blondyn stanął 
na czemsiś twardym, oczekuiąc co się 
znim dalóy stanie. WVV tem usłyszał, 
iak powóz odieżdza. Nie śmiał sam so- 
bie wierzyć; stał więc cicho i przysłu- 
chiwał się. Po długiém milczeniu, gdy 
nakoniec sąsiad ani słowa ieszcze do 
niego nie przemawiał, zapytał się go 
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Blondyn, co znim czynić myśli. Nie 
odebrał znowu żadney odpowiedzi. U- 
styszał z daleka turkot drugiego powo- 
zu; czekał na zbliżenie się iego , powóż 
nadszedł i ominął go; ośmielił się na- 
koniec podnieść cokolwiek chustki; a 
przecież nie przebił go sztylet sąsiada. 
Odiął nakoniec chustkę i przewidział. 
VVszystko w około niego było ciemne 
iczarne; przeląkł się dobry Blondyn, 
rozuiniciąc, iż w istocie stracił wzrok, 
gdy wtem obróciwszy się nagle uyrzał 
przed sobą szereg domów iiasność w o- 
knach. Przypatrywał się dokładnićy o- 
kolicy, była to dobrze mu znana ulica 
w Namiur, tak stał przed wielkim, 
wspaniałym domem , w którym mićsz- 
kał, a do tego przed własnym sklepem, 
sklep był zamknięty, bo byfo iuż nie- 
daleko północy. Poiazd podróżny Chal- 
deyczyka i niebezpieczny iego zastępca, 
w inszą obrócili się drogę. 

Po ciągłóćm pukaniu do domu, otwo* 
rzył nakoniec Blondynowi drzwi 
stróż iego sklepu mocno zaspany. Jakże 
się zdziwił i ucieszyf, gdy po tak dłu- 
gićm niewidzeniu uyrzał nakoniec Pana 
swoiego? Porwat natychmiast tłomo- 
czek Blondyna przy drzwiach sklępu 
zrzucony; poświćcił Panu do pokoiu, 
i rozpowiadał mu wszystkie handlowe 
i mieyskie nowości, których. Blondyn 
nie był bynaymnićy ciekawy. 

Następnego poranku, — możnaby po= 
wiedzieć następnego południa, bo Blon- 
dyn niewygodami podróży i niepospo- 
litemi wypadkami znużony, spał bardzo 
długo, uyrzał w domu swoim wszystko 
tak iak hyfo; tenże sam widok na iaś- 
minową altankę, i każdą rzecz na swo- 
ićm mieyscu. Przecićrał sobie oczy; 
przeszłość zdawała mu się snem, z któ- 
rego wszystko było niepoiętećm, anay- 
bardziey historyia o Xiestwie Char- 
mes. Zdawało się więc Blondvno- 
wi, że to wszystko co widział, było 
tylko kuglarstwem iszarlataństwem , iż 
mniemany Chaldeyczyk, był w porozu- 
mieniu ze złemi duchamt, albo przy- 
naymnićy czarnoxiężnikiem, któremu 


pewnie doiakich czarów by? potrzebny, 
rozwinął więc ziak naywiększą uwaga 
$wóy podróżny tfłomoczek. Trzy stare 
nże medale złote leżały na samym 
wićrzchu, szukał niecierpliwie daley, 
mysląc, że większy skarb zwiastuią, ale 
nie znalazł nic więcey. Wszystkie in- 
le rzeczy były nietknięte, i w tym sa- 
mym porządku , iak ie sam własną rẹ- 
a ułożył w wieczór w wiliią odiazdu 
do Valerien des Anges. 


Nie wszystko tak iak było. 


WWestchnął ciężko. Oprócz trzech 
starych medalów ipięciu tysięcy liwrów 
tóre mu daf Chaldeyczyk w hotelu 
Przed wyiazdem, nie pozostał mu ża- 
den ślad ziego osobliwszego przypadku. 
Cóż miał czynić ? Zgodził się z wolą 
Przeznaczenia, poszedł do swego han- 
dlu, oczekuiąc na powrót swoich zna- 
iomych, których liczba od czasu iego 
Wwyiazdu znacznie się zmnieyszyła. 

Im mniéy miaf do czynienia w skle- 
pie, tém częściey i pilniey przesiadywał 
w małóy tylney izdebce, i zaglądał do 
ogródka, czy też nie zobaczy kochanćy 
Joasi; ale się nie pokazafa. Ze dwa- 
dzieścia razy na dzień chodził do ogród- 

a ido altanki z iaśminu, aby się tylko 
pokazać Joasi, ale wszystko nadarem- 
nie, Joasia była niewidzialna. Im ie- 
nak częściey chodził do altanki, tem 
bardziey w myśli iego znikał obraz pię- 
knéy Xiężny Melfi, tém żywićy obu- 

zało się wspomnienie o Joasi, O go- 
dzinach naukowych, o pićrwszem po- 
tafowaniu, ołzach i przysięgach wiecz- 
ùéy wierności. Jego wieczna wierność 

niosła wprawdzie iakąś skazę w zam- 

u Charmes, o tém wiedział dobrze 

lękał się , czy tóż Joasia nie zacho- 
wała mu wierności podohnym sposo- 
em. Wtedy radbv był sam siebie 

Przekonać , że iego Xiażęca niegdyś go- 
Bność, była tylko skutkiem snu i krwi, 

ubo mu sumienie wyrzucafo , że nie- 

Wierność choć we śnie, iest przecież 
lieyyjernością, 


Wieczorem przechadzał się ze dwa- 
dzieścia razy tam i na powrót wzdfuż 
ulicy Stego. Fiiakra, i patrzał we 
wszystkie okna wielkiego domu, w któ- 
rym mieszkała modniarka Buonvicini 
z Medyiolanu. Lecz i tą razą odkry- 
cia iego próżne były. Nie uyrzał iuż 
więcey pięknóy i z każdą chwilą droż- 
szćy mu Joasi. 

Dnia następuiącego ieszcze było go- 
rzey..bo po długićm i niecierpliw em 
dopytywaniu się o Jenerała Fano i ie- 
go familiią, dowiedziad się i ledwie nie 
padł na ziemię bez zmysłów , że Pan 
Jenerał iuż od kilku tygodni odiechał 
z Namiur, zapewne do VVłoch, zca- 
łą familiią i gospodarstwem. 

Z tą okropną wiadomością, co go 
jak piorun przeraziła, pobiegł do mażćy 
swoiey izdebki, rzucił się na fóżko, 
i płakał jak dziecię. Teraz dopićro po- 
znał, iak drogą mu była boska Joasia, 
teraz, gdy ią postradał bez nadziei. ltwia- 
tyiego życia powiędły ; przeklinat prze- 
znaczenie swoie i bezbożnego Chaldey- 
czyka, który go wierności, znaiomych 
i opiekunek iego handlu , który go Xię- 
stwa i nakoniec Joasi pozbawić. 

Nie można przecie zawsze płakać 
iprzeklinać. Blondyn lubo nieutulo- 
ny, zaczął dawny sposób życia; żal i 
tęsknotę trawił w sobie, i żył daley bez 
pociechy, bez radości, bez przyiaciela. 
O swoim przypadku z Chaldeyczykiem 
nic nikomu nie mówif, lubo go wielu 
znajomych pytało, gdzie przebyw ał pod- 
czas kilkomiesięcznóy niebytności. Sam 
nakoniec nie wiedział, co rozumieć o 
cafém tém osobliwszem zdarzeniu; bo 
dopytuiąc się różnych uczonych i 
nieuczonych dowiedział się, że w całey 
Francyi nie masz żadnego Xięcia 
Melfi, żadnegozamku Charmes, iże 
nawet nikt nie słyszał o mieyscu, coby 
się zwało Valerien des Anges. Chal- 
deyczyk filut nie pospolity, do swoich 
czarów użył zupełnie inney jeografii. 

Po sześciu tygodniach zapomniał 
Blondyn o wszystkićm, oprócz Joasi, 
ey go tymczasem spotkał 
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Nowy żarcik Chaldeycyka. 

Pewnego bowiem poranku przy- 
niesiono mu zpoczty list pod adresem: 
wf Mr. Mr.de Blond de Laure. Miasto, 
ulica, dom i nawet imie iego było tak 
iasno i doskonale wyrażone, iż bynay- 
mnióy wątpić nie mógł, żeby ten list 
mógł być adresowany do kogo innego. 
Żego wiście nie nazwano le Blond, 
ale iakoby szlachcica de Blond, niety- 
le go to ieszcze obeszło, bo taki napis 
mógł być omyłką, iak to, że do na- 
zwiska iego dodano de Laure. Otwo- 
rzył list. Datowany był ze wsi Laure, 
niedaleko Gaillac w Langwedocyi, 
ana podpisie stało: WWielmożnego Pana 
nayniższy sługa i Komisarz Marcin Gris- 
pir. Treść tego listu była następuiąca: 
»PonieważPan Valerien des Anges, 
dobra de Laure ze wszystkiemi przy- 
ległościami kupił na rzecz Pana le 
Blond, przeto były Komisarz w tych 
dobrach, uprasza nowego dziedzica, aże- 
by go zaszczycić raczył swoićm zaufa- 
niem; że wszyscy słudzy pałacowi ni- 
czego więcey nie żądaią, iak to, ażeby 
natychmiast uszanowanie swoie złożyć 
nowemu Panu. VY dalszym ciągu py- 
tał się Marcin Crispir nowego dzie- 
dzica dóbr de Laure, kiedy do nich 
ziechać raczy, iczyby nie pozwolił so- 
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bie, pićrwsze dochody kwartalne prze- 
słać pocztą w biletach bankowych. 

Pan le Blond może z dziesięć razy 
odczytywał ten list, nakoniec cisnąf go 
w kąt mówiąc: »Pan Crispir iest to 
iakiś szaleniec.« 

Jednakże mimo tego szaleństwa na4 
zwisko Pana Valerien des Anges; 
uczyniło wielkie wrażenie na Blondy- 
nie. »Ten przeklęty Chaldeyczyk zno- 
wu chce sobie stroić zemnie żarty ;« 
zawołał Blondyn. »Do razu sztuka; 
iuż się zwieść nie dam Panie Abube- 
kir. Nie schwytasz mię w twoie sieci.« 
Złożył list do trzech starych medalów. 

WW tydzień potóm przyszedł drugi 
dość gruby list. Byłto kontrakt kupna 
i przedaży, podług wszelkich form pra- 
wnych ułożony., mocą którego Pan le 
Blond nabyś dobra Laure. Do tego 
kontraktu dofączone były kwity dawne- 

o właściciela, dowodzące , iako mu 
an le Blond całą summę w brzęczą- 
cey monecie zapłacił. Między papiera- 
mi znalazł Blondyn mały bilecik, 
ana nim te słowa: 

»Oto masz skarb twóy przemienio- 
ny w znaczne i Kosztowne dobra. Uży- 
way go spokoynie i w milczeniu.« 

Abubekir. 
(Dalszy ciąg nastapi.) 
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Z Bremy. — Jedno znaypięknieyszych mieysce 
wStarem Mieście (Altstadt), dziedziniec 
koło kościoła katedralnego, iest ze trzech strón drze- 
wami wysadzony, między któremi „i kat prosty two- 
rzącemi domami ciągną siç szerokie ulice do ieżdze- 
nia. Dzień był niepogodny ; wszelako nie burzliwy; 
nie mało ludzt z powodu zatrudnień swoich znaydo- 
wało się na ulicach. Podobnie szedł także o godzi- 
nie tszćy pewny młodzian 17 lat maiący koło domn 
gościnnego do starego Muzeum , gdy raptownie stra- 
szny wszczął się wieber , i gdy przechodzącemu pia- 
sek w oczy miotał, wyrwał drzewo z korzeniem, któ- 
ve z łatwością przerywaiąc łańcuch poręczy, z całą 
siłą upadło na ziemię, i owemu młodziencowi nietyl- 
ko obiedwie nogi pogruchotało, lecz także zraniło 
go śmlertelnie w głowę i w piersi. Szczególne to 


nieszczęście , było ieszcze ze szkoda tego biód 

c a iednego 
z rzadkim połączone przypadkiem. e kuai 
sobie cyzoryk, który nie chciał się zamknąć, włożył 
go więc nierozważźnie ww kieszónkę od kamizelki Gdy 
upadał, cyzoryk ten obrócił się i przebił mu praw 
bok aš do, wątroby, co umnicyszyło mu Ad ek 
przyśpieszaiąc nieodzowną śmierć iego, Niesze cai 
yaon przeszedł do lepszego życia bez baleści o gal 
drini 1szćy wnocy na dzień 13 Września r. b, Brat 
BE przytomny tu, i oddalona iego rodzina hocha. 
tea go, dlugo zapewne będą opłakiwać śmierć iego 
niszczącą ich naypięknieysze nadzicie. Powszechnie 
ubolewano nad tem szczególnem nieszczęściem, któ- 
rego ludzka przezorność przewiedzieć nie mogła 
ponieważ nikt nie sądził , że świeżemi liściami ua 
lone drzewo mogło mieć strupieszałe korzenie, 
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